

NAUKA I FANTAZJA 

KOSMICZNE MIASTA 


Jak będzie wyglądał świat za lat 25, 50, 100, 200...? Dokładnej odpo¬ 
wiedzi na to pytanie nie zna nikt i znać nie może. A jednak wiedząc 
o tej niemożliwości staramy się przeniknąć naszą przyszłość. Jest to 
zresztą naturalna ludzka ciekawość. W dawnych epokach przepowiada¬ 
niem przyszłości zajmowali się wróżbici, prorocy, astrologowie... Zre¬ 
sztą i dziś też ich nie brak, chociaż nazywają się bardzo uczenie - futu¬ 
rologami. Oto na rysunku oglądacie jedno z takich dzieł futurologicz¬ 
nych — wizję miasta przyszłości, które ma powstać w kosmosie. 

O szczegółach kosmicznego miasta czytaj na str. 5. 



SPRAWA 224 MILIONÓW GODZIN 

PO PROSTU - „DORO” 


W odczuciu kilkudziesię¬ 
ciu uczniów, z którymi 
mam kontakt, majq to 
być prace społeczne „ale, że¬ 
by nikt nie pracował, to im 
każq”. Ja sam, sugerujqc się 
ich słowami nie zaliczałem 
swoim harcerzom godzin 
przepracowanych zarobkowo 
z drużynq. A jest ich bardzo 
dużo! Uważam, że prace 
przepracowane z drużynq 
harcerskq lub innym zespo¬ 
łem powinny być uznawane i 
rejestrowane przez np. klaso¬ 
wego organizatora prac. 

Uczniowie sq ambitni. Do 
szkoły podstawowej np. uczę¬ 


szcza się z obowiązku. Po¬ 
mimo tego istnieje zdrowa ry¬ 
walizacja pomiędzy uczniami 
o oceny i wielka satysfakcja 
z odniesionych sukcesów. W 
odniesieniu do obowiązko¬ 
wych prac uważam, że było¬ 
by również tak somo. Musi 
być jednak inna atmosfera i 
nastawienie. Obowiqzkowe 
prace powinny uczyć solid¬ 
ności i jakości pracy, dobrej 
organizacji czyli po prostu 
„DORO". Powinno się zwró¬ 
cić uwagę na fakt, że wiek 
uczniowski o jakim mowa, 
jest wiekiem, gdzie kształtu¬ 
ję się charaktery i nawyki 
przyszłych robotników, tech¬ 


ników i inżynierów. Gdy już 
teraz nauczę się cwaniactwa, 
kombinowania „co by robić, 
żeby nic nie robić, a zaliczyć 
godziny", to co będzie póź¬ 
niej?! 

Daję pod rozwagę, jeżeli 
chodzi o miejsce pracy, rów¬ 
nież i sklepy. Uczniowie mo¬ 
gliby pod opiekę sortować, 
czyścić i rozkładać towar, po- 
rzędkować koszyki itp. Tylko 
trzeba pamiętać o tym, że 
pracę należy dobrze zaplano¬ 
wać, zorganizować, zabezpie 
czyć w odpowiedni sprzęt lub 
narzędzia i przydzielić odpo 
wiednich fachowców. I naj¬ 
ważniejsze - musi całokształ¬ 
tem prac kierować osoba, 
która ma „głowę na karku” i 
o wychowaniu przez pracę 
myśli poważnie, a nie traktu¬ 
je jako zlo konieczne. 

hm RYSZARD RADKE 

drużynowy 115 DH 
w Szczecinie 


Człowiek 
paleolitu żył 
na Kaukazie 


ZSRR (PAP). Na północnym Kauka¬ 
zie odkryto ślady człowieka z okresu 
późnego paleolitu. Archeolodzy 
radzieccy znaleźli skalne groty za¬ 
mieszkiwane przez naszych praprzod¬ 
ków W jednej z pieczar odkryto szkie¬ 
let ludzki. Znaleziono także ponad 9 
tys. przedmiotów codziennego użytku 
i przyborów łowieckich, (ej) 


„PANORAMA MŁODYCH" W RADZIEJOWIE 


T ytus de zoo i 

Kleks nieustannie 
przebywaję w pod¬ 
różach, oczywiście pod o- 
piekę Papcia Chmielą. 
Tym razem zawędrowali do 
Radziejowa w woj. wło¬ 
cławskim, na sam koniec 
obchodzonej przez dwa 
tygodnie „Radziejowskiej 
Panoramy Młodych". Tak 
się doskonale złożyło, że 
trafili akurat na „Dzień 
księżki i prasy". Obaj na¬ 
si bohaterowie udzielili 
więc swoim wielbicielom 
(aż z dwóch szkół) wy- 
czerpujęcych wywiadów. 
Redaktorowi Henrykowi 
Chmielewskiemu udało się 
przy okazji wtręcie parę 
słów na temat naszej ga¬ 
zety. 

Szczególnie milę nie¬ 
spodziankę zgotowali 
swym gościom harcerze z 
V Szczepu im. Mikołajo 


Kopernika ze Szkoły Pod¬ 
stawowej nr 1. Dwa za¬ 
stępy - „Kujawianki" i 
„Wędrowniczki", powtórzy¬ 
ły specjalnie dla Tytusa i 
Kleksa montaż przygoto¬ 
wany dla uczczenia uro¬ 
dzin swego patrona, prze¬ 
platany ludowymi tańca¬ 
mi i harcerskimi piosen¬ 
kami. Bardzo się to no- 
szym bohaterom spodo¬ 
bało. Później podejmo¬ 
wała ich młodzież ze 
szkoły średniej. Ten do¬ 
wód szerokiej popularno¬ 
ści ogromnie im pochle¬ 
bił. 

Kolosalne wrażenie wy¬ 
warło też na nich pięknie 
urzędzona nowa bibliote¬ 
ka i znajdujęca się w niej 
wystawa plastyków-ama- 
torów z terenu całej ra¬ 
dziejowskiej gminy, (ek) 

Zdjęcie: M. Szymański 




























Dziś przednia wiatny: 


Statek kosmiczny 
zwany Ziemia 


Nie wiadomo już dziś, kto 
pierwszy przyrównał naszą plane¬ 
tą do szybującego w niezmierzo¬ 
nej pustce kosmicznej statku i 
załogą na pokładzie, ale stało 
się to zapewne nie wcześniej niż 
26 maja 1969 roku. Wtedy to bo¬ 
wiem ówczesny Sekretarz Gene¬ 
ralny ONZ U Thant ogłosił swój 
słynny dramatyczny apel o zagro¬ 
żeniu środowiska człowieka skie¬ 
rowany do rządów wszystkich 
państw świata. Apel ten był czymś 
zupełnie nowym w historii nie tyl¬ 
ko ONZ, ale w ogóle całej ludz¬ 
kości. Po raz pierwszy z tak wy¬ 
sokiego forum zabrzmiał głos na¬ 
wołujący do rozsądku w gospoda¬ 
rowaniu dobrami, które od niepa¬ 
miętnych czasów uważano za 
praktycznie niewyczerpalne. Jed¬ 
no z dziedzin tradycyjnej biologii 
zwana ekologią czyli nauką o 
stosunkach między żywymi orga¬ 
nizmami, a środowiskiem w któ¬ 
rym one żyją - zrobiła oszała¬ 
miającą karierą. Co więcej: za¬ 
czyna być nauką wiodącą, jej u- 
stalenia mają coraz większy 
wpływ na politykę, ekonomię, so¬ 
cjologię... 

Po siedmiu latach działalności 
ekologów i sozologów (sozołogia 
- nauka o ochronie i kształtowa¬ 
niu środowiska) przygasły nieco 
namiętne spory wokół całej spra¬ 
wy. Dziś już nie odsądza się od 
czci i wiary tych, którzy kwestio¬ 
nują mierzenie postępu wyłącznie 
przy pomocy tak ogólnych wskaź¬ 
ników jak dochód narodowy przy¬ 
padający na głowę mieszkańca. 
Coraz częściej i śmielej mówi się 
o jakości rozwoju i wykonywaniu 
zadań społecznych, a nie o postę¬ 
pie ilościowym. 

Terminem, który powoli ale sta¬ 
le toruje sobie drogę do świado¬ 
mości nas wszystkich jest EKO¬ 
ROZWÓJ. Oznacza on takie ste¬ 
rowanie rozwojem gospodarczym, 
aby nie był on połączony z de¬ 
gradacją środowiska. Warto przy¬ 
pomnieć, iż kilka lot temu nie 
bardzo w to wierzono, odzywały 
się nawet głosy, iż wszelki postęp 
i rozwój gospodarczy są przekleń¬ 
stwem ludzkości, gdyż doprowa¬ 
dzą wkrótce do zniszczenia całej 
planety. 

Sprawa jest oczywiście niesły¬ 
chanie złożona, realizacja EKO¬ 
ROZWOJU musi być oparta o 
światowy system informacyjny i 
musi dysponować odpowiednim 
programem nadzoru. Będą mu¬ 
siały ulec również dalszym prze¬ 
obrażeniom niektóre pojęcia z 
dziedziny ekonomii, szczególnie 
te dotyczące oceny kosztów i zy¬ 
sków. Po prostu: nie wszystkie 
działania uważane dotąd za o- 
ptacalne takimi pozostaną. Włą¬ 
czyliśmy bowiem - i to w sposób 
nieodwracalny - do naszego bi¬ 
lansu zysków i strat takie pozycje 
jak: powietrze, woda, gleba One 
stanowią największe bogactwo 
statku kosmicznego zwanego ZIE¬ 
MIA. Jeśli je zoprzepaścimy los 
naszej międzygwiezdnej wyprawy 
stonie się godny pożołowania. 

<jd) 
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P IĘ INASTCH.ATKI p.zezy- 
woją trudne dni. Do 
podjęcia ostatecznej de- 
cyz 11 pozostało niewiele cza¬ 
su. Do jakiej szkoły iść? Jaki 
wybrać zawód? Kim zostać? 

Przypadek. zainteresowa¬ 
nia, rozsądek decyduje, że 
ktoś, po dłuższym lub krót¬ 
szym namyśle, wybiera dla 
siebie taką, a nie inną szko¬ 
le. I choć dalsza kariera mło¬ 
dego zależy od zawodu jaki 
wybiera - decyzja jest bar¬ 
dzo często tylko ślepym trą 
lem, przypadkiem. I dlatego 
może być ogromną życiową 
pomyłka! 

JAK NA LOTERII 

Często uczniowie klas ós¬ 
mych zamieniają się w hazar- 
dzistów, którzy próbują róż¬ 
nych sposobów, aby trafić 
najlepiej. Ciocia ma znajo¬ 
mego nauczyciela w techni¬ 
kum - ide do tego techni¬ 
kum! Tu jest niewielu kan¬ 
dydatów — na pewno będą 
wolne miejsca. Do liceum 
idzie kilku kolegów - nie 
jestem gorszy! Wszyscy idą 
do zawodówki - ja też. Takie 
- delikatnie mówiąc — irra¬ 
cjonalne względy decydują o 
dalszych losach wielu chłopa¬ 
ków i dziewczyn. I tak jak 
niewielu jest milionerów z 
Totka, tok niewielu jest tych, 
którzy w ten sposób wybiera¬ 
jąc. znaleźli interesujący, 
atrakcyjny zawód. Zawód, któ¬ 
ry polubią. 

Bordzo często do redakcji 
przychodzą takie listy: 

„Nie daję sobie rody w 
liceum, chcę zmienić szkolę". 

„Do tego technikum chcieli 
iść wszyscy moi' koledzy. Ja 
się dostałem i... okazało się, 
że nauka jest strasznie nud¬ 
no. Ratujcie! Muszę znaleźć 
dla siebie coś innego". 

„Inne moje koleżanki chwa¬ 
lą sobie szkoły, o jo jestem 
niezodowolona. Chciałabym 
już procować, o nie ciągle 
ślęczeć nad książkami". 

Niech te przykłady będą 
ostrzeżeniem dlo tych, którzy 
wyboru zawodu dokonują na 
podstawie nieistotnych i bła¬ 
hych przesłanek. Jeśli przy¬ 
jąć ich sposób myślenia, to 
równie dobrze można wziąć 
informator, otworzyć go na 
pierwszej lepszej stronie i 
wybrać taką szkołę, której 
adres wydrukowany jest na 
piątym miejscu od góry. 

ZAINTERESOWANIE 
TAK, ALE... 

Bardzo często wybór szkoły 
wyznaczony jest przez zainte¬ 
resowania. Miernikiem ich 


mogą byc oceny szkolne. 
Trudno bowiem wyobrazić so¬ 
bie, żeby chemią interesował 
się uczeń, który mo z tego 
przedmiotu naciąganą trójkę 
Ci. którzy mają silne zainte¬ 
resowania — decyzję mogą 
podjąć łatwo. 

Cało sprowa załamuje się 
przy zainteresowaniach arty¬ 
stycznych. Można oglądać 
wszystkie filmy i nie mieć za 
grosz tolentu aktorskiego. 
Można znać na pamięć słowo 
wszystkich piosenek, wiedzieć 
kto je śpiewa, a samemu śpie¬ 
wać tak, że rodzina zatyka 

Warto 
przeczytać 
przed wyborem 
zawodu 



uszy. Ponieważ zainteresowa¬ 
nia kulturalne (film, teatr, 
piosenka, toniec) są bardzo 
popularne u dziewcząt w 
wieku 14—16 lat, duża ich 
grupa chce zostać tancerkami 
baletowymi, aktorkami, pio¬ 
senkarkami. Do większości z 
nich nie przemawiają argu¬ 
menty, że trzeba długo się 
uczyć, że praco wymaga 
ogromnego wysiłku, że w Pol¬ 
sce są potrzebni nie tylko 
aktorzy i piosenkarze. Takie 
uporte dziewczyny moją goto¬ 
wą odpowiedz: „Jo interesu¬ 
ję się piosenką i aktorstwem". 
No dowód tego wyciąga trzy 
grube zeszyty z fotografiami 


gwiozd. Ale gdy taką dziew¬ 
czynę zapytać, kiedy w Polsce 
powstał pierwszy teatr i ja¬ 
cy reżyserzy wystawili „Ham¬ 
leta" - odpowiedzi nie bę¬ 
dzie. A przecież prawdziwe 
zainteresowanie sztuką, to nie 
tylko zbieranie fotek. 

WSZYSTKO JEST 
MOŻLIWE 

Zainteresowania nie muszą 
(I) automatycznie wyznaczać 
w jakim zawodzie ktoś powi¬ 
nien pracować. Trzeba bo¬ 
wiem pamiętać o tym, że ni¬ 
gdy zainteresowania czlowie- 


towanel Zaczynają się one 
objawiać w wieku 15 lat. 
Ustalają się dopiero między 
21 a 25 rokiem życia, ale mo¬ 
gą ciągle się zmieniaćl 
Czterdziestolatek może nag¬ 
le zainteresować się fotogra¬ 
fią, choć do tej pory nie 
miał w ręku aparatu fotogra¬ 
ficznego. Czy to jednak zna¬ 
czy, że ma rzucić pracę toka¬ 
rza i zostać fotografem? Tak 
samo nie wszyscy interesujący 
się aktorstwem, muszą zostać 
aiktorami. 

Jest wiele przykładów na to, 

że u człowieka pojawioją się 
silne zainteresowania pracą. 


budzi się fascynacja tym, co 
robi wtedy, gdy w pracy od¬ 
nosi sukcesy. Tak samo jest 
ze szkołą. Często najbardziej 
z wyboru szkoły zadowoleni 
są ci, którzy brali pod uwa¬ 
gę swoje realne możliwości. 
To zapewniło im sukcesy w 
szkole. A sukcesy zawsze da¬ 
ją satysfakcję. 

Dlaczego o tym piszę? Je¬ 
śli ktoś ma skrystalizowane 
zainteresowania (np. mate¬ 
matyka. języki obce, historia) 
niech zgodnie z nimi wybie¬ 
ra szkołę średnią. Jeśli nato¬ 
miast ktoś nie bardzo wie 


czym się interesuje, to niech 
na siłę tych zainteresowań 
nie wymyślał W ten sposób 
oszukuje tylko samego siebie. 

NA SPOKOJNIE, 

BEZ EMOCJI 

...bez oglądania się na in¬ 
nych, taeba problem wyboru 
zowodu rozwiązać tak jak 
trudne zadanie z matematyki. 
Nojpierw zebrać wszystkie 
dane: nie można decydować, 
jeśli nie zna się wszystkich 
szkół, które czekają na absol¬ 
wentów podstawówek. Przej¬ 
rzenie informatora to konie¬ 
czność. Trzeba także skon¬ 
frontować swaje dotychcza¬ 


sowe osiągnięcia szkolne z 
wymaganiami przyszłej zawo- 
wódki czy technikum. Trzeba 
wybierać tok, aby były jak 
największe szanse powodze¬ 
nia w nauce! 

Rozsądek każe myśleć o 
przyszłości. Szkoła, przygoto¬ 
wuje do zawodów, które są 
potrzebne społeczeństwu. Im 
większe zapotrzebowanie na 
określonego typu specjali¬ 
stów, tym więcej szkól będzie 
ich przygotowywało. Jeśli 
więc danego typu szkól jest 
wiele - to wiarygodna infor¬ 
macja. że ich absolwenci 
będą bardzo poszukiwani. 

Nie wolno podejmować de¬ 
cyzji o wyborze szkoły bez za¬ 
stanowienia się, co będzie po 
jej ukończeniu. Po co iść na 
przykład do technikum che¬ 
micznego, gdy w okolicy nie 
będzie marna znaleźć pracy 
w wyuczonym zawodzie? War¬ 
to więc wiedzieć, jakiego ro¬ 
dzaju przemysł będzie rozwi¬ 
jany w rejonie zamieszkania. 
To ważna wskazówka, która 
powinno ukierunkować wybór. 

Czytanie gazet, słuchanie 
dzienników też może bardzo 
pomóc w decyzji wyboru za¬ 
wodu. Jokich specjalistów 
szczególnie brak, jakiego ro¬ 
dzaju przemysł będzie w 
najbliższej przyszłości rozwi¬ 
jał się w kraju, przed jakimi 
dziedzinami gospodarki sta¬ 
wia się szczególne ważne za¬ 
dania - od tego zależy kto 
będzie poszukiwany na „ryn¬ 
ku pracy". Teraz la jeszcze 
dla piętnastolatka odległa 
przyszłość, ale musi ją brać 
pod uwagę, jeśli nie chcą 
przeżyć gorzkich rozczarowań 
po ukończeniu zawodówki, 
technikum, czy liceum. Od le¬ 
go, czy dobrze „trafi", zależy 
jakie obejmie stanowisko, jak 
szybko będzie awansował, ile 
będzie zarabiał, jakie będzie 
miał możliwości dalszego 
kształcenia. Dojrzała, rozsąd¬ 
na decyzja wyboru szkoły 
powinna broć pod uwagę te 
właśnie aspekty. 

I na koniec jeszcze jedna 
uwaga. Niektórych „zżerają” 
ambicje, które każą im ko¬ 
niecznie iść do liceum, choć 
na świadectwie są some trój¬ 
ki. Czy nie lepiej zrezygno¬ 
wać z tych dziwnych aspira¬ 
cji i wybrać otrakcyjną za¬ 
wodówkę? Na to pytanie 
niech kożdy odpowie sobie 
sam. Pamiętajcie o rozsądku I 

KAZIMIERZ PASEK 
Rys. S. Paweł 



ka nie są ostatecznie ukształ- 


W 


Angoli gra o jutro 


W Angoli jeszcze słychać strzały 
wojny, ale już teraz do opuszczo- 
* nych siedzib wracają ludzie. Sytua¬ 
cja w kraju zaczyna się normalizo¬ 
wać. Rozłamowe organizacje UNITA 
i FNLA zepchnięte zostały do dwóch 
prowincji, przy czym przeszły do 
działań partyzanckich. W wyniku 
ofensywy sił wyzwoleńczych wojska 
Republiki Południowej Afryki wyco¬ 
fały się do rejonów graniczących z 
Namibią. Tak więc po roku walk 
znakomita część terytorium jest 
wolna. Dla ocalałych mieszkańców 
oznacza to życie bez strachu. Rząd 
_ Ludowej Republiki Angoli odnosi 
także wiele sukcesów na arenie 
międzynarodowej. Świadczy o tym 


chociażby fakt uznania go przez 70 
krajów i przyjęcie w skład Organi¬ 
zacji Państw Afrykańskich. A prze¬ 
cież jeszcze niedawno, bo w połowie 
stycznia na posiedzeniu OJ A w Ad- 
dis Abebie dokładnie 22 państwa by¬ 
ły za uznaniem rządu LRA i przyję¬ 
ciem do OJA, ale tyleż samo gloso¬ 
wało przeciwko. W wyniku spotka¬ 
nia prezydenta LRA — Agostino Ne¬ 
to z prezydentem sąsiedniego Zairu 
— Mobutu Sese Seko, które odbyło 
się w końcu lutego br., Zair przestał 
udzielać pomocy białym najemni¬ 
kom i FNLA. 

W kraju trzeba zaczynać wszystko 
od początku. Angola jest zniszczona 
wojną, brakuje jej wykwalifikowa¬ 


nych kadr zdolnych zastąpić admi¬ 
nistrację kolonialną. Dotychczas bo¬ 
wiem 90 procent stanowisk na róż¬ 
nych szczeblach było obsadzone 
przez Portugalczyków. Dosyć po¬ 
spieszny wyjazd prawie półmiliono¬ 
wej kolonii spowodował drastyczne 
braki. Przykładem jest choćby rafi¬ 
neria „Pertangol “ w Luandzie, gdzie 
przed wybuchem wojny pracowało 
czterdziestu inżynierów, a obecnie 
jest ich zaledwie pięciu. 

Nadzieja na lepszą przyszłość An¬ 
goli leży w wielkich bogactwach na¬ 
turalnych. Wydobywana obecnie w 
Kabindzie ropa naftowa jest sprze¬ 
dawana za granicę, przynosząc og¬ 
romne zyski. 


Istnieje możliwość zwiększenia 
wydobycia, bowiem geologowie przy¬ 
puszczają, że roponośne złoża roz¬ 
ciągają się wzdłuż wybrzeża mor¬ 
skiego, od Nigerii do Namibii. Źró¬ 
dłem wpływów jest wydobycie wy¬ 
sokogatunkowych rud żelaza, a f a Je¬ 
żę diamentów (Angola zajmuje pią¬ 
te miejsce w kwiecie na liście eks¬ 
porterów tych drogocennych i wciąż 
poszukiwanych kamieni). Czy jest to 
pełna lista kopalin? Nie wiadomo. 
Zasoby naturalne kraju są zbadane 
w niewielkim stopniu. 

Poważną szansą jest rozwój rol¬ 
nictwa. Może ono bez więk¬ 
szych kłopotów zapewnić wyżywie¬ 
nie sześciomilionowej ludności kra¬ 
ju. 1 nawet więcej. Dzięki doskoiui- 
lym warunkom klimatycznym, żyz¬ 
nym glebom a także istniejącej sie¬ 
ci nawadniającej, LRA w krótkim 
czasie może stać się eksporterem 
żywności. Już obecnie zajmuje piąte 
miejsce w światowej sprzedaży kawy. 


„MPLA — to naród. Naród — to 
MPLA " — hasło, które w czasie 

wojny można było spotkać wszędzie, 
na ulicach miast, domach, jest nadal 
popularne. Przypomina ono, że od 
samego początku MPLA uważała się 
za ruch całego narodu i gospodarza 
kraju. W pierwszych aktach praw¬ 
nych nowego rządu, naród Angoli 
został uznany za właściciela bogactw 
naturalnych, dotąd eksploatowanych 
przez zagraniczne koncerny. 

Uchwalona ostatnio ustawa — 
wzorująca się na innych krajach 
Trzeciego świata — zapowiada 
wprowadzenie gospodarki planowej 
oraz współistnienie trzech sektorów: 
państwowego, spółdzielczego i pry¬ 
watnego. Nad wiodącymi gałęziami 
gospodarki, kontrolę przejmie pań¬ 
stwo. 

Problemów do rozwiązania jest 
wiele, ale gra o jutro Angoli dopie¬ 
ro się zaczęła. 

LECH KAŃTOCH 
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MUZEUM 

PANI 

EWELINY 



N AŁĘCZÓW - miasto uzdrowisko¬ 
we - położone wśród malowni¬ 
czych wzgórz Wyżyny Lubelskiej. 
W słonecznych wąwozach biegną szla¬ 
ki turystyczne do Bohotnicy, Puław, Ka¬ 
zimierza Dolnego. Alejkami starego 
parku snują się kuracjusze, którzy tutaj 
leczą swe skołotane serca. Wśród stu¬ 
letnich drzew spacerowali niegdyś 
Sienkiewicz, Prus, Żeromski... 

Przy jednej z uroczych uliczek mias¬ 
teczko mieści się prywatne muzeum. 


Józefa Wybickiego - twórcy hymnu 
narodowego, na miecz spod Grunwal¬ 
du, kałamarz Balzaka - podarunek z 
dedykacją od rodziny Hańskich. 

W zbiorach pani Eweliny dominuje 
biała broń. Okazała kolekcja liczy 
przeszło 80 sztuk. Jest tam oryginalny 
miecz samurajów, szabla arabska bo¬ 
gato inkrustowana, jatagan turecki z 
wyrytymi na rękojeści wersetami Koron u. 
Wśród skałkowych XVII-wiecznych pis¬ 
toletów jeden o dziwnym kształcie i 



Jego właścicielka, jest pani Ewelina 
Bartosiewicz. Z mieszanymi uczuciami 
podziwu i zazdrości zwiedzałem otwar¬ 
te dla wszystkich zbiory Ze wzrusze¬ 
niem spoglądałem na meldunek o sta¬ 
nie zaopatrzenia armii skreślony ręką 


nietypowej konstrukcji - pochodzi z 
ostatniej wojny i został samodzielnie 
wykonany przez partyzantów. 

Do tajemniczych eksponatów należy 
manuskrypt wykonany rylcem na liś¬ 
ciach papirusu sprzed około 4000 lat. 


Tajemniczy dlatego, że dotychczas nie 
udało się odczytać tekstu, chociaż zna¬ 
lezisko wędrowało do ekspertyzy do u- 
czonych z Czeskiej Akademii Umiejęt¬ 
ności. Ustalono tylko, że pochodzi ono 
z Dolnych Indii lub Cejlonu. 

- Z każdym z tych eksponatów wią¬ 
że się moja maleńka zbieracka przy¬ 
goda - mówi właścicielka. - Miecz 
spod Grunwaldu znalazłam przypadko¬ 
wo. Przebywając przed kilkunastu laty 
u przyjaciół w Malborku, w czasie 
prac w ogródku wykopaliśmy kawał 
zardzewiałego żelaza kształtem przypo¬ 
minający miecz. Jakie było motje zdzi¬ 
wienie, gdy po kilku dniach czyszczenia 
i konserwacji, ujrzałam na klindze wy- 
lytego wilka. Naukowcy z muzeum na 
Wawelu potwierdzili wiek i pochodze¬ 
nie tego znalezisko. Ten XV-wieczny 
miecz jest ozdoba mojej kolekcji. Kie¬ 
dyś znowu dosłownie w ostatniej chwili 
uratowałam kilka szabel z XIX w., któ¬ 
ro właściciel zamierzał przerobić na 
przydatniejsze w gospodarstwie noże. 

W drugim pokoju króluje porcelana. 
Ogromna ilość barwnie zdobionych ba 
worskich kufli do piwo. Na dnie każ¬ 
dego misternie malowana scenko z 
życio ludu. Możno ją było zobaczyć po 
wychyleniu trunku, oczywiście, pod wa¬ 
runkiem posiadania mocnej głowy. Nie¬ 
które z tych kufli mierzą bowiem po 
4 litry. Na ścianach talerze z okresu 
napoleońskiego, także przepięknie zdo¬ 
bione. I ciekawostko - filiżanka do 
kawy o specjalnym kształcie, dla pa¬ 
nów o długich, sumiastych wąsach. 

Poczęstowany kawą (naturalnie z fi¬ 
liżanki dla wąsali) przeglądałem pa¬ 
miątkową księgę pani Eweliny. Są tam 
wyrazy uznania dla jej pasji od Jacka 
Woszczerowicza, Wincentego Kraśki, 
zespołu Trubadurzy, wielu grup mło¬ 
dzieży.. 


Na zakończenie miła pani kustosz 
powiedziała: ,.zawsze chętnie oprowa¬ 
dzam wszystkich zwiedzających, ale 
szczególną przyjemność sprawiają mi 
odwiedziny młodzieży, jej radość i 
pasja poznawania historii, choćby 
przez te skromne zbiory". 

Kiedy będziecie w Nałęczowie, 
wstąpcie do małego muzeum. Traficie 
tam łatwo. Zapytajcie tylko o panią 
Ewelinę Bartosiewicz. 

Tekst i zdjęcia: 

KRZYSZTOF NIED2WIECKI 



Pani Ewelina z tajemniczym 
manuskryptem 


' CZWÓRBÓJ „ŚWIATA MŁODYCH” WKRACZA W TRZECIE RZIESIfCIOlECIE 



Przed wojewódzkimi 
i strefowymi 
finałami 

\a XX krajowym liuulr lekkoatlety 
i/.nego czwórboju przyjaźni — 1975. 

który odbyt się w Kielcaib, pierwszo 
miejsce zdobyli: SP-3 r Elblągu 
(dziewczęta) i Sl*-ł z Augustowa 
(chłopcy). Oni też bruuić będą okaza¬ 
łych pucharów wręczonych im po am¬ 
bitnie stoczonej walec. 7. historii do¬ 
tychczasowej rywalizacji o nasze tro¬ 
fea wiemy, jak trudno jest zdobyć je 
w dwóch kolejnych finałach. Sztuki 
tej dokonali^ jedynie reprezentanci SI* 
Knurów, którzy triumfowali w latach 
1960—61. SP-7 Jaworzno — 196:t—64 

oraz SP-33 Warszawa — 1969—70. Ale 
możliwe, że i aktualnym posiadaczom 
pucharów uda się podobny wyczyn... 

Tymczasem niemal we wszystkich 
szkołach rozpoczęty sie ostre przygoto¬ 
wania do szybko zbliżających się eli¬ 
minacji wojewódzkich i strctowych. 
Niektórzy nawet poświęcili im zimowe 
ferie, przebywając w tym okresie na 
kondycyjno-treningowych obozach, or¬ 
ganizowanych najczęściej w górskich 
terenach kraju. 

Wszystkie eliminacje '.akończyc się 
muszą przed 20 maja. A oto miejsco¬ 
wości finałów strefowych: Suwałki. 
Biała Podlaska. Tarnobrzeg. Sieradz. 
Bielsko Biała. Jelenia Góra. Piła i 
Włocławek. Ich zwycięzcy, oddzielnie 
w konkurencjach dziewcząt i chłopców, 
wezmą odział w finale krajowym, któ¬ 
ry zostanie rozegrany w dniach 28—21) 
maja w Olsztynie. 

Na dostateczne doszlifowanie formy 
pozostało więe niewiele czasu. Ale fur 


od dziś czekamy na listy najmłodszych 
lekkoatletów. Napiszcie Jak przebiega¬ 
ją wasze przygotowania do tegorocz¬ 
nych startów. A może zaprosicie nas 
do siebie, w celu obejrzenia treningu? 

To będzie wielkie 
święto 

Owa i pot miesiąca po linale krajo¬ 
wym lekkoatletycznego czwórboju od¬ 
będzie się w Polsce jubileuszowy XX 
finał międzynarodowy. W pierwszych 
dniach lipca zjadą się do Poznania 
reprezentanci niemal wszystkich kon¬ 
tynentów. Organizatorzy przewidują 
udział aż piętnastu państw. Bez wąt¬ 
pienia będzie to wielkie święto dzie¬ 
cięcego sportu ealej kuli ziemskiej. 
„Grud Przemysława" już dawno roz¬ 
począł przygotowania do godnego 
przyjęcia uczestników międzynarodo¬ 
wej imprezy. 

Jako inicjatorzy czwórboju cieszymy 
się niezmiernie z jego wciąż rosnącej 
popularności, z gradu rekordów, które 
padają nie tylko w Europie, ale także 
na dalekiej Kubie, w Wietnamie, w 
Mongolii... Najmłodszych zawodników 
bieżni, rzutni i skoczni liczymy już w 
dziesiątkach milionów! I to jest naj¬ 
większy sukces tych. którzy przed 
dwudziestu dwu laty tworzyli regula¬ 
miny dla czwórboistów naszego kraju. 
Czy chociaż skrycie marzyli oni. że ich 
zapal udzieli się przyjaciołom z innych 
kontynentów? 

Naszym gościom zobowiązani jesteś¬ 
my odpowiednio zaprezentować się pod 
każdym względem. Sportowym rów¬ 
nież. A zatem od polskiej reprezenta¬ 
cji. gospodarzy finału, wymagać należy 
wyników na światowym poziomic. 



Zdjęcia: Z. Przybyłowski 
K. Adamowski 


Dotychczasowi zwycięzcy 
krajowych finałów 

1955 — SP Bodae/ów. 1956 — SP64 
Poznań. 1957 — SP2 Milanówek. 1958 

— SP9 Warszawa. 1959 — SP Jabłono¬ 
wo. 1960 — SP Knurów. 1961 — SP 
Knurów. 1962 — SP33 Warszawa. 1963 

— SP7 Jaworzno. 1964 — SP7 Jaworz¬ 
no. 1965 — SP2 Wałcz. 1966 — SP33 
Warszawa, 1967 — SP11 Tomaszów 
Maz., 1968 — SP Aleksandrów Lódz.. 
1969 — SP33 Warszawa. 1970 — SP33 
Warszawa. 1971 — SP Ostróda. 1972 

— SP7 Jaworzno. 1973 — SP5 Tychy. 

1974 — SP7 Jaworzno. 1975 — SP3 

Elbląg (dziewczęta) i SP4 Augustów 
(chłopcy). 1976 — ? 


oOCZTa 

Budźmy sobq... 

Często spotykom się ze slwiei 
dzenien\ że dziewczęto, które 
pijo, polo i pozują no. „super 
modne" gwiazdy, mają zowsze 
większe grono przyjaciół oraz po 
wodzenie u chłopców. Czy to 
prawda? Foki, że sa to dziew¬ 
częta śmiałe, może nawet nad¬ 
miernie. Przeważnie jednak nie 
maja czasu na ciekawą lekturę, 
pogłębianie swojej wiedzy. 
Chłopcy obchodzą sie więc i 
nimi jak z zabawkami. Jedno mc 
znudzi - powiększają swoją ko 
lekcję o drugą. „Słodkie cieląt¬ 
ka" mylące często nazwisko 
sławnego pisarza z jakimś spor¬ 
towcem lub piosenkarzem, nie 
mogą zaciekawić na dłużej! Kil¬ 
ka dni temu spotkałam kolegę. 
Opowiadał mi o jednej z moich 
„koleżanek". Gdyby tak o mnie 
ktoś mówił - zapadłabym się 
pod ziemię. Oczywiście ze wsty¬ 
du. Dziewczęta, bądźcie sobą! 

„Priska" woj. Katowice 

Moie ktoś 
z rodziców?... 

Przeczytałem list Miki ze 
Szczecina (25 „SM") i zgadzam 
się z nią zupełnie. U nas na 
podwórku też zbierają się chłop¬ 
cy i dziewczęta, najczęściej wie¬ 
czorami. Przynoszą ze sobą 
wódkę i papierosy, zaczepiają 
przechodzących oraz wychwaloją 
się. kto ile pieniędzy zabrał swo¬ 
im rodzicom, kto lepiej wystra¬ 
szył mała dziewczynkę lub cel¬ 
niej cisnął kamieniem w psa czy 
ptaka. Najgorsze jest to. że to 
młodzież wciąga do swego krę¬ 
gu coraz nowe osoby, nieraz 
są to 11- czy 12-letnie dzieci. 
Takimi, którzy nie chcą się z 
nimi zadawać, pogardzają, ob¬ 
rzucają ich wyzwiskami. Ludzie 
nie zwracają uwagi lub nie chcą 
jej zwracać na tę „gruplcę", i 
szkody, jakie wyrządza ona na 
osiedlu. Ale dlaczego rodzice 
nie są ciekawi, co ich własne 
dzieci robią wieczorami? 

„Kajtek" z Warszawy 


Hanna Gotoś (VIII Ma¬ 
sa) ul. 22 Lipca 37, 07-100 
Węgrów pragnie nawią¬ 
zać korespondencję z u- 
czennicą Liceum Medycz¬ 
nego w Ciechanowie. 


Tajemnicze znaczki 

Różne informacje i ciekawost¬ 
ki kończyaie skrótami. Nie wiem, 
co one oznaczają i w jakim ce¬ 
lu je stosujecie? Oczywiście są 
mi znane tokie skróty, jak: cdn., 
itp., ale nie mogę rozszyfrować 
znaczeń (bz), (kp), (wm). 

Dorota S. 

Od redakcji: Niezrozumiałe 
dla Doroty skróty są po prostu 
inicjałami dziennikarzy piszą¬ 
cych w „Świecie Młodych". 
Krótkość informacji nie uzasad¬ 
nia podawania pełnego imienia 
i nazwiska autora lub opraco¬ 
wującego tekst. Stali czytelnicy 
naszej gazety z łatwością rozpo¬ 
znają pierwsze litery imienia i 
nazwiska autorów tak podpisa¬ 
nych notatek. 

Jestem jedynaczką 

Wpadł mi w oko jeden list pt. 
„Problem jedynaków". Ja też jes¬ 
tem jedynaczką, uczennicą VI 
klasy. Niektóre koleżanki za¬ 
zdroszczą mi, że nie mam ro¬ 
dzeństwa. o inne współczują. U- 
ważam, że to nic przyjemnego - 
hyc jedynaczką! Ani się do ko¬ 
go odezwać, ani pogadać po 
swojemu. Ale w gruncie rzeczy 
nie czuję się nieszczęśliwa. Ab¬ 
solutnie! Mam cudowną mamę, 
której mogę wszystko powiedzieć. 
A poza tym różnica między je¬ 
dynakami, a „tq resztą" zatarła 
sie w moim otoczeniu. Wszyst¬ 
ko jest o'key. Zwracam się z 
tym do jedynaków. Nie martwcie 
sie. bo przecież tak naprawdę 
nie jesteście sami. Może ktoś z 
jedynaków do mnie napisze? 

Małgorzata Paszkiewicz 
ul Wyspiańskiego 12/3 
82-300 Elblao 


















Zdarzenia i dylematy 


CZY 

MOGŁO 

BYĆ 

| INACZEJ ?| 

M iasteczko jest małe i smut 

ne. Kościół, rynek, knajpa i 
dwie szkoły średnie - liceum i 
technikum. 

Dla Bożeny miasteczko, to wielki 
świat. Była jeszcze w siódmej klasie, 
gdy rodzice po rozmowie z wycho¬ 
wawczynią zdecydowali, że będzie się 
dalej uczyła w liceum. Umierała wtedy 
z radości, a ósma klasa dłużyła jej się 
niemiłosiernie. Gdyby nie drużyna har¬ 
cerska, w której objęła wtedy funkcję 
nrzybocznej, to chyba by nie wytrzy¬ 
mała. Tego błota, które chałupę jesz¬ 
cze podziadkową otaczało, tej drogi 
dalekiej, kilkukilometrowej codziennie 
do szkoły... 

Do drużyny należała od... zawsze. 
Najpierw była w zuchach, potem prze¬ 
szła do harcerzy, po roku została za¬ 
stępową. Zastęp Bożeny znany był w 
całym hufcu. Aż się wszyscy dziwili, że 
te „Stokrotki”, dziewczyny ze wsi zabi¬ 
tej deskami, a jak przyjdzie co do cze¬ 
go, to te z miasta na nic zakasują. 
Czy to konkurs recytatorski, czy piosen¬ 
karski, czy bieg terenowy, czy wywiad 
z ciekawym człowiekiem trzeba prze¬ 
prowadzić?! 

Jak kończyła Bożena ósmą klasę, to 
żal jej się trochę zrobiło. Drużyny, 
dziewczyn, tego, że tak fajnie było im 
razem. Jeszcze stanicę NAL dla malu¬ 
chów przez wakacje poprowadziły, jesz¬ 
cze na zlocie hufca dyplom za ten 
NAL odebrała i już był pierwszy wrze¬ 
śnia. 

Gdy tylko weszła do nowej szkoły, 
pierwsze, co zauważyła, to całe mrowie 
mundurów HSPS. Raźniej się poczuła 
7 miejsca, to przecież prawie tak jak¬ 
by i jej drużyna też tutaj była. Dwie 
harcerki podbiegły do niej, spytały się 
która klasa, zaprowadziły do sali, przy¬ 
niosły przepisany już plan lekcji, za¬ 
prosiły na wieczornicę harcerską. 

Wszystkie dziewczynki z tej samej 
sali w internacie też poszły. Wieczor¬ 
nica była udana. Prawdziwe przed¬ 
stawienie o Kopciuszku, a potem różne 
piosenki przy gitarze i przy akordeonie. 
Bożena znała prawie wszystkie, też 
śpiewała. Zasypiała tego dnia z po¬ 
stanowieniem - jutro, zaraz po lek¬ 
cjach zgłosi się do drużynowej. 

Nie zgłosiła się jednak. Przedtem 
była godzina wychowawcza i pani wy¬ 
chowawczyni powiedziała, że klasa po¬ 
winna stworzyć drużynę HSPS, że taki 
tu jest zwyczaj. Ze oczywiście nikt ni¬ 
kogo nie zmusza, organizacja jest dob¬ 
rowolna, ale dyrekcja byłaby zadowo¬ 
lona, gdyby do harcerstwa należało jak 
najwięcej osób. I poprosiła o podno¬ 
szenie rąk tych, którzy chcą do druży¬ 
ny należeć. 

Bożena podniosła swoją rękę z wa¬ 
haniem. Nie tak to sobie wyobrażała. 
Jedna dziewczyna w ogóle nie chciała 
podnieść ręki. 

- Nigdy, nie należałam do harcer¬ 
stwa i nigdy nie mam zamiaru nale¬ 
żeć. Przecież nikt mnie nie zmusi, sa¬ 
ma pani to powiedziała - tłumaczyła 
sąsiadce, która ją namawiała. 

- Masz miejsce w internacie? Masz! 
Co zrobisz, jak go nie będziesz miała? 
Rob jak chcesz! - zezłościła się są¬ 
siadka. I tamta dziewczyna rękę pod¬ 
niosła. 

Po kilku tygodniach okazało się, że 
w drużynie jest strasznie fajnie, a w 
szczepie jeszcze bardziej. Codziennie 
po południu działały różne kluby - kto 
chciał mógł dyskutować, kto wolał 
śpiewać - śpiewał, kto miał ochotę na 
naukę fotografowania - uczył się foto¬ 
grafować... Drużyna zorganizowała 
jeden biwak i trzy całoniedzielne wy¬ 
cieczki, a drużynowa - trzecioklasistka, 
Marta, zaproponowała im któregoś dnia 
udział w klubie ankieterów i to się 
wszystkim ogromnie spodobało. 

Na Wszystkich Świętych Bożena po¬ 
jechała do domu. 

- No, opowiadaj o swojej szkole I - 
poganiały ją koleżanki. 

DOKOŃCZENIE NA STR~5~— 


KRĄG PUSTKI DOKOŁA NICH POWOLI SIĘ ROZSZERZA... 




Pozostały jeszcze przewody 
- kolorowe druciki, łączące 
detonator z wybuchowym ma¬ 
teriałem. 

Jeszcze tylko zapalnik... 

Jaki piękny jest świat, jak 
dobrze jest żyć. Głęboka ra¬ 
dość, którą chyba można je¬ 
dynie porównać do zwycięst¬ 
wa w najtrudniejszym kon¬ 
kursie sportowym - rozsadzą 
serca. Nie, nie można tegó 
uczucia porównać z żadnym 
innym nastrojem, przecież tu 
szła stawka o życie. 

Reszta pozostaje formalnoś¬ 
cią. Wraca załoga na po¬ 
głębia rkę. Przyjeżdża moto¬ 
rówka. Dźwigowy uruchamia 
dźwig, rozbrojona mina zo¬ 
staje przeniesiona z „LUCY¬ 
FERA" na motorówkę. Obaj 
minerzy popłyną teraz na 
otwarte morze, by w bezpie¬ 
cznej odległości od lądu ucze¬ 
pić lont do miny, wyrzucić ją 
do morza i po prostu wysa¬ 
dzić, jak wysadzali setki, ty¬ 
siące min, pocisków i bomb 
do tej pory i jak będą jeszcze 
wysadzać setki, tysiące-mnlej 
i bardziej groźnych, znalezio¬ 
nych w basenach, kanałach, 
na plażach, czy też wykopa¬ 
nych na lądzie... 

Niepostrzeżenie bosmanowi 
przybędzie białych włosów, 
aż po którymś kolejnym zada¬ 
niu miody człowiek stanie się 
zupełnie siwy. Kapitanowi z 
kolei pogłębią się bruzdy na 
czole. W nocy częściej śnić 
się będą białe śmigłe gołę¬ 
bie. 

WIESŁAWA MROCZEK 

Zdjęcia: S. Konowrockiego 
I autorki 


M ECHANIK ustawia czer¬ 
pak pogłębiarki tak, 
że kubeł w którym tkwi 
mina, znajduje się na wyso¬ 
kości pokładu, po czym wraz 
i resztą załogi pośpiesznie 
zojmuje miejsce w holowniku. 
Nim nastąpi dla nich obyd¬ 
wu, to znaczy dla kpt. Wło¬ 
dzimierza Jaworskiego i bos¬ 
mana Stefana Konowrockiego 
godzina „zero", funkcjonariu¬ 
sze milicji i żołnierze jeszcze 
raz przeczeszą plażę i okoli¬ 
czny lasek, wycofując space¬ 
rowiczów na bezpieczną od¬ 
ległość. Odpłyną wszystkie 
jednostki znajdujące się w 
pobliżu, a kapitan portu wy¬ 
da zakaz wchodzenia i wy¬ 
chodzenia z portu. Jeszcze 
kilkadziesiąt minut i dwaj mi¬ 
nerzy pozostaną sami w pro¬ 
mieniu kilku kilometrów. 

Poglębiarka stoi blisko na¬ 
brzeża, niemalże naprzeciw 
latarni, więc w miejscu naj¬ 
bardziej ruchliwym. Z lądem 
łączy już ich teraz tylko czar¬ 
na żyłka telefonicznego prze¬ 
wodu. No drugim jej końcu, 
ukryty za wałem falochronu 
marynarz, ze słuchawkami na 
uszach, z notesem w ręku 
odnotuje skrupulatnie każde 
słowo podyktowane przez bo¬ 
smana. 

Patrz, ścierwo jakie, nie 
miała gdzie się wpakować, 
tylko tu! Przemokniemy do 
kolan w tym błocie - ko¬ 
mentuje kapitan, jak by fakt, 
że przemoczą nogi miał w tej 
chwili jakiekolwiek znacze¬ 
nie. W ten jesienny, słoneczny 
dzień, znaczenie mieć będzie 
jedynie szczęście. Łut tego 
szczęścia, które towarzyszy 
im obydwu - kapitanowi i bo¬ 
smanowi od lat. 

Takiej miny nie widział je¬ 
szcze żaden z nich. Słyszeli 
zo to o niej wystarczająco 


dużo. zęby zrozumieć jak nie¬ 
bezpieczne czeka ich zadanie. 
Czy praca minera w ogóle 
kiedykolwiek była bezpiecz¬ 
na? Bosman Kowalewski, któ¬ 
ry w Szkole Oficerskiej uczył 
minerów trudnej sztuki roz¬ 
brajania twierdził, że im 
większa „sztuka" tym lepiej. 

- Tylko pomału i spokoj¬ 
nie — mawiał - o jak już rąb¬ 
nie, to gdyby to było o, ta¬ 
kie malutkie, kalekę z ciebie 
zrobi. A te... Bozia nawet się 
nie zorientuje skądżeś się w 
niebie wziął, tak to błyskawi¬ 
cznie pójdzie... 

Czasza miny wygląda jak 
pól gigantycznej piłki. W tej 
„piłce" ukryty jest szyfr. Ni¬ 
komu dotychczas nie udoło 
się go odczytać. Każda po¬ 
siada swój kod, swoją ukry¬ 
tą „niespodziankę". W każ¬ 
dej kable prowadzące od de¬ 
tonatora do materiału wybu¬ 
chowego podłączone są we¬ 
dług innego klucza. Tak mó¬ 
wią o niej - mina pułapka. 


Takimi bombami głębinowymi hitlerowcy chcioli unicontwić polski* porty. 


AKCJA 

MA 

LUCYFERZE 


- Cud, że nie wybuchła. W 
takim miejscu.., 

- Silny prąd. Zamuliło... 
Warstwa mułu izoluje czu- 


Od famtej akcji w Świnoujściu na „LUCYFERZE" minęło ,_ 

lat. Ówczesny kapitan Włodzimierz Jaworski (z prawej) dosłużył 
już stopnia komandora. Bosman Stefan Konowrocki przeszkolił od tam¬ 
tej pory dziesiętki minerów. Obaj twierdzę, że gdyby mieli jeszcze raz 
wybierać zawód — wybraliby ten właśnie — niespokojny, niebezpieczny, 
ole czynigcy tycie innych spokojnym i bezpiecznym... 


łe urządzenia magnetyczne 
miny. Przeleżoła ona więc 
spokojnie na dnie kanału 
prawie dwadzieścia lat, cho¬ 
ciaż przeszły nad nią setki 
statków. Kapitan spogląda na 
zegarek. Już czas. Kolejno 
wchodzą w błocko, stając po 
obydwu stronach miny, zaj¬ 
mującej dwie trzecie kubła. 
Bagatela, tysiąc dwieście ki¬ 
logramów wagi, z czego ła¬ 
dunek wybuchowy waży 
osiemset! Odłamki takiego 
kolosa mogą razić na pięć 
kilometrów. 

- Wyciągaj Stefan narzę¬ 
dzia. 

Narzędzia do rozbrajania 
od ślusarskich różnią się tym 
że są antymagnetyczne. 

— Założył śrubokręt na pra 
wq śrubę - dyktuje do mikro 
fonu bosman. 

Kapitan usiłuje mszyć śru 
bokrętem, ale skorodowane 
żelastwo trzyma uparcie. Po¬ 
nawia próbę raz, drugi, trze 
ci. Ruszyła. 


— Odkręca prawą śrubę. 
Raz odkręcił. Dwa odkręcił. 
Puściła I 

- A wiesz, wszystkie młode 
już fruwają - opowiada ka¬ 
pitan przymierzając się do na¬ 
stępnej śruby. 

Młode - to gołębi przychó¬ 
wek, radość minera po pełnej 
naprężenia nerwów pracy. 
Trzyma je na działce pilno¬ 
wanej przez wspaniałego ow¬ 
czarka. Same pocztowe. Ach, 
te gołębie... Śmigłe, białe, 
śnią się po nocach, wygry¬ 
wają konkursy... 

— Odkręca drugą śrubę... I 
tak kolejno. Aż wszystkie zo¬ 
staną wyjęte i ułożone w rzą¬ 
dek. 

— Będzie zdejmował pokry¬ 
wę! 

Od morza powiewa lekki, 
chłodny wiaterek. U obydwu 
minerów, którzy swobodnie 
rozmawiają o gołębiach, o 
rybkach w akwarium bosma¬ 
na, o meczu z ostatniej nie¬ 
dzieli, koszule mokre są od 
potu. 


D0M MODY ŚSŚ&h 

TRZY KOLORY 


C IĄGLE było ostatnio mowa o 
różnych moteriałach wzorzy¬ 
stych, że już niektórzy chyba 
zapomnieli, iż istnieją również zu¬ 
pełnie gładkie. Te zupełnie gładkie 
potrafią również być bardzo pięk¬ 
ne, a niewątpliwie są bardziej od 
wzorzystych eleganckie. Powiedziała¬ 
bym, bardziej dystyngowane. Pew¬ 
nie, nie zawsze chcemy tak wyglą¬ 
dać, ole są sytuacje, gdy na takim 
bardziej eleganckim wyglądzie 
szczególnie nam zależy. 

Nie są speajalnre gładkie mote- 
riały wśród dziewcząt łubiane. Pew¬ 
nie dlatego, że taka duża, jedno¬ 
barwna płaszczyzna wygląda nie¬ 
co drętwo i monotonnie. I to nie¬ 
zależnie od tego czy sam materiał 
jest smutny czy jaskrawy - to po 
prostu niezbyt ciekawe! 

Istnieje jednak bardzo orosty 
sposób, oby tę monotonię gładkie¬ 
go materiału zlikwidować. Trzeba 


połączyć ten materiał z jakimś in¬ 
nym, również głodkim. A właściwie 
z dwoma innymi. W ten sposób za¬ 
miast jednego koloru - będą kolo¬ 
ry trzy. Tutaij już nikt nie może po¬ 
wiedzieć o monotonii! 

Nasz kolor podstawowy będzie 
oczywiście dominujący, tamte dwa 
są tylko dla ozdoby w ilości niezbyt 
wielkiej. Ważne jest, aby były to 
materiały tego somego (albo bar¬ 
dzo podobnego) gatunku i tej sa¬ 
mej grubości. Trochę kłopotów z ich 
dobraniem na pewno będzie, ale... 
sądzę, że mniej niż się z góry wy¬ 
daje, a poza tym trochę trudu war¬ 
to tutoj włożyć. Zobaczcie, jak faj¬ 
nie wyglądają takie trójkolorowe 
sukienki - nie tylko eleganckie, ale 
i szalenie młodzieńcze. Mnie w każ¬ 
dym razie bardzo się podobają. 

RIUSZKA 





























J AK twierdzę niektórzy naukowcy-futurolo- 
dzy, idea zbudowania kosmicznego miasta, 
czyli coś w rodzaju gigantycznej stacji orbi¬ 
talnej, leży już w możliwościach nauki i techniki 
Nad projektem takiego właśnie miasteczka w 
przestrzeni międzyplanetornej, przewidzianego do 
zamieszkania przez około 10 tysięcy osób, pracuje 
obecnie 28 profesorów i techników na zlecenie 
amerykańskiego uniwersytetu Stanford i NASA. 

Wstępny projekt przewiduje, iż taka stacjo or. 
bitalna tworząca całe miasteczko, umieszczona 
byłaby na orbicie w odległości ok. 384 000 Itm 
od Ziemi, a więc w takiej samej co Księżyc. 
Budowa stacji w przestrzeni międzyplanetarnej 
odbywałaby się w dwóch etapach. W pierwszym 
na orbicie okołoziemskiej zamontowana byłaby 
stacja „początkową”, w której stopniowo zna¬ 
lazłoby pomieszczenie ok. 2 tysięcy pracowników. 
W drugim etapie nastąpiłby montaż stacji po¬ 
mocniczej na orbicie okołoksiężycowej. Stacja 
ta, wyposażona w niezbędny sprzęt, transportowa¬ 
łaby potrzebne materiały wprost z... Księżyca 
Jedynie tlen, wodór, azot i elementy montażowe 
budowniczowie miasteczka musieliby otrzymywać 
z Ziemi. 

W kolejnym etapie stacje zmontowane byłyby 
w jedną całość i skierowane na odpowiednią or- 


Kosmiczne 

miasta 

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
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bite. Wstępny projekt specjalistów przewiduje 
stworzenie na takiej stacji sztucznego ciążenia 
poprzez nadanie jej ruchu obrotowego. Pełny o 
brót trwać będzie jedną minutę. 

Naukowcy amerykańscy są zdania, że we wnę¬ 
trzu takiego miasta, jego mieszkańcy mieliby 
wszystko, co jest niezbędne do normalnego życia. 


zbiorniki regenerowanej wody a nawet miniatu¬ 
rowe poletka z roślinami. Dzięki zaś specjolnym 
filtrom i urządzeniom oczyszczającym, powietrze 
w przyszłym miasteczku w kosmosie będzie kilka¬ 
dziesiąt razy czystsze niż na rodzinnej Ziemi. 

Kosmiczne miasto, w swej organizacji będzie 
raczej przypominać fabrykę, w której wszystkie 
czynności z góry są przewidziane i zaprogramo¬ 
wane. Życiem miasta kierować będzie wielki 
„mózg" elektroniczny czyli po prostu komputer. 

Każdy, kto zastanawiał się nad przyszłością, za. 
daje sobie pewnie pytanie, czy budowa takich 
kosztownych miast w kosmosie będzie w ogóle 
w przyszłości potrzebna? Prawdopodobnie tak - 
przynajmniej tak należy sądzić dzisiaj. Ziemia 
bowiem zaczyna się przeludniać. Za 50 lat będzie 
nas dwa razy więcej, za następne pół wieku zno¬ 
wu dwa razy więcej itd. Chyba, że powstanie 
światowy system kontrolowania przyrostu natu¬ 
ralnego Ziemian. Póki jednak co. Japończycy już 
dziś myślą poważnie o budowie miasta na morzu 
- ekwapolis, a także o niwelacji swoich gór, by 
zwiększyć w ten sposób powierzchnię użytkową 
swego kraju, (bor) 




lówka. jak wynika z napisu, 
należy do przedsiębiorstwa 
transportowego w Mona¬ 
chium. 

Deszcz nagle przestał du¬ 
dnić po dachu. Staro kobieto 
zamknęła ostrożnie album, 
zgasiło niepotrzebną już lam¬ 
pę, spojrzała na nowoczesny 
elektryczny zegar na baterie 
i zarzuciwszy chustę na głowę 
wyszła z izby przed dom. Ru¬ 
szyła w kierunku klasztoru, 
spoglądając ku mijanym cho- 
tom. Kolejno przyłączały się 
do niej kobiety, jedne młode 
inne równie stare jak ona. 
Wszystkie ubrane na czarno, 
szły powoli ścieżką z ośliz - 


jących szaf i restauracji też 
nie ma. A o łowieniu ryb na¬ 
wet nie chcą słyszeć, choć 
można za nie wziąć teraz nie¬ 
mało pieniędzy, nie to co 
dawniej. Ja przez jeden dzień 
- powiada taki Joza, czy Din. 
ko - więcej teraz zarobię niż 
kiedyś przez miesiąc i życia 
nie narażam. 

Tak, Anica, już jeden twój 
wnuk wziął Niemkę za żonę, 
prababką jesteś. Drugi zrobi 
to samo. I kto tu wróci? Twój 
syn? Toż wiesz, że on odkła¬ 
da w banku na domek pod 
Szibenikiem,,plac już przecież 
kupił. I ciebie chce zabrać. 

Stara, do tej chwili słucha¬ 
jąca ze spokojem wywodów 
sąsiadki, wyprostowała się, u. 


sprowadzała się do postania 
w kaplicy, od której klucz 
miała Anica i oglądania w 
podziwie, nigdy nie maleją¬ 
cym, pięknego obrazu, zamó¬ 
wionego u Niemca - praw¬ 
dziwego artysty, i za który 
zapłacono kupę marek. Na 
tym obrazie byli wymalowani 
dwaj synowie starej Neży, 
jak ich sam Pan Bóg z to¬ 
nącego statku ratuje. I wszys¬ 
tko to prawda; gdzieś tam 
na morzu przy Afryce, czy in. 
nej Ameryce, rzeczywiście ich 
statek zatonął i tylko oni dwaj 
się uratowali. A pod obrazem 
wiszą różne dary, co to je za 
pierwsze zarobione marki 
chłopy pokupowaii i przyka- 
zaJi babom na ołtarzu po¬ 
wiesić. Jak najwyżej, żebv 
bliżej Boga były. Branko Ki- 
kić, który nigdy nie był naj- 



Z ŁY, porywisty wiatr Bo¬ 
ra, stoczył się hucząc 
i świszcząc z alpejskich 
szczytów i uderzył z ogrom¬ 
ną siłą w spokojne wody A- 
driatyku. Gnane wichurą mo¬ 
rze, atakowało rozsiane gęsto 
u wschodnich jugosłowiań¬ 
skich wybrzeży wyspy, wdzie¬ 
rało się w ciasne zatoki : 
skalne rozpadliny, strzelało w 
niebo wodnymi pióropuszami. 
Zerwaną z ich wierzchołków 
białą pianę, wiatr porywał w 
głąb wysp. Powietrze jakby 
zgęstniało od słonecznego 
pyłu, a pędzące nisko poszar¬ 
pane chmury zakryły blade, 
wiosenne słońce. 

Nc małej, skalistej wysepce 
zwanej, nikt nie wie dlaczego, 
Mola N/erenica, co znaczy 
Mała Narzeczona, pęknięty 
dzwon na wieży starego mo 
nastyru, poddając się uderze¬ 
niom wiatru zaczął pabrzęk : . 
wać zgrzytliwie, jakby chciał 
włączyć swój słaby, fałszują¬ 
cy głosik do potężnego kon¬ 
certu natury. Nagle niskie 
chmury rozdarły się o sterczą, 
ca wysoko no północnym 
krańcu wyspy skałę i lunęła 
ulewa. Wyspę zakrył mglisty 
całun deszczu, w którym le¬ 
dwo było widać rozbłysłe żół¬ 
tym, migotliwym światłem o- 
kienka. w kilku niskich ka¬ 
mienistych chatach przycup¬ 
niętych wśród skał. 

W przestronnej izbie, której 
kąty niknęły w mroku, z grub¬ 
sza tyłko otynkowanej i po¬ 
bielonej, przy wielkim stole 
z surowych desek, pociemnia¬ 
łych i wygładzonych długim 
używaniem, siedziała pochy¬ 
lona stara kobieta. Ciepłe, 
żółtawe światło naftowej lam. 
py, wygładziło ostre rysy jej 
pooranej zmarszczkami twa¬ 
rzy, a czarny strój nadawał 
jej sylwetce smulcłość i god¬ 
ność. Kobieta wpatrywała się 
w leżący p-zed nią w kręgu 


światła, padającego spod klo¬ 
sza, album z fotografiami 
Wzrok jej zatrzymywał się dłu¬ 
go na każdym zdjęciu; jedne 
z nich wywoływały lekki u- 
śmiech na jej twarzy, przy 
innych marszczyła się gniew¬ 
nie, czasem nagle wilgotniały 
jej oczy. Odganiała te chwile 
słabości mocnym przymknię¬ 
ciem powiek i zaciśnięciem 
ust, lak, że wyglądały jak 
cienka pozioma kreska. Wi¬ 
docz ne było, że nawet samo 
przeJ 
smutl 
czasi 


łych głazów, rozprawiając o 
swoich sprawach. 

- Anica - zwróciła się do 
storej, młodsza od niej ko¬ 
bieta — to, co wydzierżawisz 
nam w tym roku ten zagon 
przy murze? No wiesz, ten co 
jest w cieniu? Nas jest dwie, 
o ty sama, na co ci aż trzy 
zagony? Tyle gruntu! Dawniej 
to było bogactwo — 100 me- 


niosła rękę do góry i wyma¬ 
chując dłonią ściśniętą w 
pieść, zawołała. 

— Nigdy! Nigdy! Tu się ro¬ 
dziłam i tu umrę. A lvan nie 
z Niemką się ożeni tylko z 
naszą, co razem z nim w 
tej Kilonii czy jak tam, pro 
cuje. Znacie jej rodzinę, Can- 
kar się nazywają, mieszkają 
araz, na wyspie Zlarin. 


mądrzejszy, przysłał radio, 
tranzystor i nakazał powiesić. 
Co też się stało. 

Później kobiety idą na 
cmentarz i przy każdym gro¬ 
bie, wspominają dawne cza¬ 
sy. Może ciężkie, ale dobre i 
piękne, bo czasy ich młodoś- 


- Opowiadała o drużynie, o szczepie, 
a koleżanki rozdziawiały buzie i za¬ 
zdrościły, że może być tak fajnie. I wte¬ 
dy Jolka zadała to pytanie: 

- Ile osób jest w waszej drużynie? 

- 33. 

- A ile jest w klasie? 

- Też 33. 

- To to nie jest żadne harcerstwo, 
tylko dalszy ciąg lekcji! - powiedziała 
z pogardą. I Bożena znowu poczuła 
żal. Jolka miała przecież rację. 

Gdy wróciła do szkoły, akurat dobie¬ 
gało końca podsumowywanie współ¬ 
zawodnictwa pomiędzy poszczególnymi 
drużynami. Marta na tle tego współza¬ 
wodnictwa była zupełnie zwariowana, 
za każdym punktem goniła jak chart 
za zającem. I drużynę też goniła do ro¬ 
boty. Śmiały się z niej, ale robiły to, co 
chciała. Tylko w jednym punkcie nie 
mogły dojść do zgody. 

- Musicie kupić sobie bluzy HSPSł 

- Oj, Marta, nie ma u nas w skle¬ 
pie, może kiedyś, przy okazji... 

- Musicie kupić i jużl 

- Dobrze, dobrze, kupimy. 

- Nie żadne „dobrze, dobrze", ale 
koniecznie. To jest rozkaz I Daję wam 
dwa tygodnie czasu. Jak któraś nie 
będzie miała do tego czasu bluzy, to 
będzie miała cofnięte stypendium. 

Wśród tych, nielicznych zresztą, co 
nie miały bluz, była Bożena. Dłuży nie 
kupiła sobie świadomie — to miała być 
demonstracja, protest przeciwko zbio¬ 
rowemu zapisywaniu wszystkich do har¬ 
cerstwa 

Napisała wtedy do nas list. Z dwo¬ 
ma pytaniami. Pierwsze: Czy szkoła ma 
prawo zapisywać wszystkich na siłę do 
harcerstwa? Drugie: Czy szkoła ma 
prawo odebrać za brak munduru HSPS 
stypendium? 
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TELEWIZJA SRODA 


NIEDZIELA 

9.00 TELERANEK: - Spróbuj 
t nami - Telewizyjny Klub 
Śmiałych - Film animowany - 
Wiosenny kurs doniczkowy - 
Film z serii „Zorro". 


17.00 próg. II TYLKO DLA 
ZASTĘPOWYCH. 

17.30 próg. II DECYZJE PIĘT¬ 
NASTOLATKÓW 
przemysł lekki). 


CZWARTEK 


PONIEDZIAŁEK 

17.00 ZWIERZYNIEC: - Jak 
warunki środowiska wpływają 
no rozwój różnych gatunków 
zwierzgt i ptaków - Wiosna 
w lezie i nad wodą. 

WTOREK 

17.53 Studio Telewizji Mło¬ 
dych: - Zapracuj sam na swo¬ 
ja kieszonkowe - Kącik mody 
młodzieżowej - „Będą wybie- 
tol" - felieton filmowy. 


12.30 Decyzje piętnastolatków 
Ipowt.). 

17.00 EKRJLN Z BRATKIEM: - 
Szkolne Koła Ligi Ochrony 
Przyrody - Film z serii „Przy¬ 
gody czarnego królewiczo". 

PIĄTEK 

17.35 Zrób to sam. 

SOBOTA 

17.00 SOBOTA MŁODYCH: 
Spotkanie z Wojciechem Pila- 


RADIO 


NIEDZIELA 

10.00-11.00 progr. IV „Spot¬ 
kanie z Gawędą" - prowadzi 
Jadwiga Mackiewicz. 

11.00-11.25 progr. I „Mały, 
wynoś się stąd!" - słucho¬ 
wisko Lucyny Legut. 

13.00-13.30 progr. IV „Pa¬ 
miątka z celulozy" - słuch, wg 
powieści Igora Ne«erly*ego. 

15.00-15.30 progr. II „Limpo- 
po" słuch. Wandy Chotom- 
skiaj. 

15.30-15.40 „Popołudnie z 
piosenką". 


PONIEDZIAŁEK 

9.00-9.25 progr. II „Zagadki 
muzyczne". 


11.00-11.23 progr. II „Naj¬ 
większa gałąź" (geografio dla 
kl. VI). 

11.00-11.30 progr. IV „Kto¬ 
kolwiek pójdzie za duchem 
praw" (jęz. polski dla kl. I 


13.50-14.20 progr. IV „Noro- 
dżiny orkiestry" - audycja z cy¬ 
klu „Koncerty szkolne z Opo¬ 
la". 


15.00-15.40 progr. II ZAWSZE 
O PIĘTNASTEJ: - AS - Kim 
brf? - „Klub Poliglotów" - 
„Arktyczna wyspa” - ode. 1 


opowiadania Aleksandra Ko- 
zancewa. 


WTOREK 

11.00-11.30 progr. IV „Gdy- 
ABC” ^ CIT '' * konon,ie,n ® 
15.00-15.40 progr. II ZAWSZE 
O PIĘTNASTEJ: - „Poszukiwa¬ 
cze i - Toka wielka ry¬ 


ba - Kiedy wychodzi kuter - 
Nad mapą oceanu - „Arktycz- 
no wyspa” ode. 2. 

13.40-16.00 STUDIO SŁONE- 
CZNIK: - Zuchowe wieści - 
Konie i koniki - Co w nutach 
piszczy. 


ŚRODA 

11.00-11.30 progr. IV „Przy¬ 
byszewski - mistrz czy szarla¬ 
tan?" (jęz. polski dla kl. III 

lic.). 

13.50-14.20 „Ktokolwiek pój¬ 
dzie za duchem praw" — 
(powt. z 13 III br.). 

15.00-15.40 progr. II ZAWSZE 
O PIĘTNASTEJ: - „Krzysztof 
Arciszewski" — aud. z cyklu 
„Bohaterowia i odkrywcy" - 
„Arktyczna wyspa" ode. 3. 


CZWARTEK 


11.00-11.20 progr. II „Kompu¬ 
tery uczą rolników" aud. z cy¬ 
klu „Kim będęT". 


11.00-11.30 progr. IV „Quit 
maturalny" aud. Ewy Nowac¬ 
kiej. 

13.50-14.20 progr. IV „Gdy¬ 
bym był... czyli ekonomiczne 
ABC". 

15.00-15.40 progr. II ZAWSZE 
O PIĘTNASTEJ: - Błękitna 
Sztafeta: - pytaj odpowiemy 

- harcerskie wiadomości ze 
znakiem jakości - czy warto 
być pierwszym - „Arktyczna 
wyspa" ode. 4. 

PIĄTEK 

9.00-9.20 progr. II „Pod zna. 
kiem lotu" - gawęda dr. To¬ 
mana Umińskiego. 

11.00-11.30 progr. IV „Skrzyp 
ce mają 400 lat” - aud. z cy. 
klu „Koncerty szkolne z Opo¬ 
la". 

13.00-15.40 progr. II ZAWSZE 
O PIĘTNASTEJ: - Muzyczne 
popołudnie: - piosenki do al¬ 
bumu - muzyka wśród młodych 

- ,.Arktyczna wyspa" ode. 5. 


15.40-16.00 progr. II STUDIO 
SŁONECZNIK: - Przeczytaj Jb. 
bie sam - co nas cieszy,' co 
nas śmieszy - słoneczno dy¬ 
skoteka. 


SOBOTA 


11.00-11.23 progr. II „Mój 
przyjaciel Sazanle" (chemia 
dla klas VII). 

11.00-11.30 progr. IV „Czło¬ 
wiek, twórca nowych środo¬ 
wisk". 

13.50-14.20 progr. IV Ouiz 
maturalny (powt z 10 III br.). 


15.00-15.40 progr. II ZAWSZE 
O PIĘTNASTEJ: - Młodzieżo¬ 
wa Agencja Kulturalna: - ak¬ 
tualności kulturalne - piosen. 
ka miesiąca - jacy jesteśmy, 
jak nas widzą? - dla nas i o 
nas - kapitan Kloss i inni - 
wyspa" ode. 6. 


Polskie Radio i Telewizja 
zastrzegają sobie możliwość 
zmian w programie. 




M«*ZVK| 

GfllETA MELOMANÓW 


Listy i liściki 

do 

„ŚwiataMuzyki" 

„Czy dla tych , którzy brali 
udział w konkursie na rozpozna¬ 
nie Adama Harasiewicza, a nie 
mieli szczęścia być wylosowani, 
nie można założyć specjalnego ką¬ 
cika chopinowskiego? Dlaczego 
nie zamieściliście zdjęć Fiedkiny. 
Gililowa, Kramera, Kacso? u — 
pyta Małgorzata Lange z W-wy. 

Ostatniemu konkursowi chopi¬ 
nowskiemu poświęciliśmy dużo 
miejsca w „Swiecie Muzyki". 
Przed jego rozpoczęciem przed¬ 
stawialiśmy polskich pianistów, 
szczegółowo omawialiśmy regula¬ 
min tej wielkiej imprezy, a po 
ogłoszeniu wyników zamieściliś¬ 
my wywiady z Krystianem Zi- 
mermanem. Andrzejem Jasiń¬ 
skim, Witoldem Małcużyńskim i 
rodzicami laureata pierwszej na¬ 
grody. Tydzień później zamknęli 
śmy temat chopinowski — co 
nie znaczy, że już nigdy do nie¬ 
go nie wrócimy — rozmową z 
Diną Joffie. 

„Czy moglibyście umieścić u* 
„Swiecie Muzyki“ choć trochę wy¬ 
jaśnień o terminach muzycznych. 
Ja interesuję się muzyką, ale nie 
mogę odróżnić longplaya od sing¬ 
la, muzyki soul od jazzu; dlacze¬ 
go mówimy gitara klasyczna i 
czym się ona różni od gitary 
elektrycznej? Co to jest synteza¬ 
tor?, itd.“ — to fragment listu 
Stałej Czytelniczki Anny z Wro¬ 
cławia. Nie wierzę, że nie potra¬ 
fisz odróżnić longplaya od singla, 
gitary elektrycznej od klasycznej 
itd. O syntezatorze pisałem bodaj 
dwa razy, zaś muzyka jazzowa 
zadomowiła się w tej kolumnie 
na dobre — spotykamy się z nią 
bardzo często. Trudniejsze termi¬ 
ny muzyczne tłumaczę, widać nie¬ 
zbyt dokładnie, skoro do dziś nic 
wiesz, co to jest blues. Obiecuję 
poprawę! 

Od gitarzystów otrzymujemy 
najwięcej listów. Najciekawsze 
przekazujemy Januszowi Popław 
skiemu. a pozostałe skrupulat¬ 
nie liczymy, bo chcielibyśmy wie¬ 
dzieć ilu młodych ludzi korzysta 
c naszych lekcji. 


Redaguje: LECH NOWICKI 


T o nazwisko znajdziecie w 
każdej encyklopedii. Orodzo 
ny w 1913 foku w Milwoukee. 
od najmłodszych lot śpiewa! i tań¬ 
czy! w teatrach, ..terminowa!" u Is 
homa Jonesa, aby później, po roz¬ 
wiązaniu jego orkiestry, założyć wio 
sna. Ten pierwszy zespól nazywa! 
sie ,.The Band the Plays the Blues” 
(Zespół, któiy gta bluesy) i zdobył 
rozgłos nagraniem ..Woodchoppei \ 
Bali" (Szybki blues). Potem Herman 
organizował swoje słynne „trzódki". 
..First Herd” („Pierwsza Trzódko") by 
la „najbardziej żywiołowa biała or 
kiestra jazzowa wszystkich czasów". 
To właśnie Woody Hermano¬ 
wi i jego „Pierwszej Trzódce" 
zadedykował „Ebony Concerto" 
(Hebanowy koncert) wielki Igor 
Strawiński. W rewanżu otrzymał 
kompozycję Shorty Rogerso „Igor". 

„Druga Trzódko" to przede 
wszystkim „Four Brothers Bond” 
(Zespół czterech braci), sekcja czte¬ 
rech saksofonów, w której grali ko¬ 
lejno tej klasy muzycy, co Stan Getz, 
Zoot Sims, Herbie Steward, AJ Cohn, 
)immy Giuffre... Herman lansował 
młodych, zdolnych jazzmanów. 


W Sali Kongresowej stawiili się 
niemal w komplecie polscy jazzmani. 
W 16-osobowym big-bandzie gra- 
ja młodzi instrumentaliści, i to jak 
grajq! Zapamiętajcie ich nazwi¬ 
ska: Spicola, Houghton, Mays, An¬ 
derson, Davis, Wiester, Hatt. Oslaw- 
ski, Kirkland, Sewart. Tiberl," Pugh, 
Byrne, Hoffman, Dotson. I jeszcze 
ciekawostka. Matka Woody Herma¬ 
na była Polkq, nazywała się Marta 
Bartoszewicz. Nic więc dziwnego, że 
sędziwy jazzman wykonał w Warsza¬ 
wie „Bluesa dla- Polski". 

Zdjęcie: Lech Pempel 


ZDJĘCIE 
DO ALBUMU 

Spelniajgc prośbę Janka 
Pawlaka z Zielonej Góry, 
przedstawiamy dziś zespól 
NAZARETH. Na zdjęciu - 
Manny Charlton - gitara, 
Pete Agnew - gitara baso¬ 
wa, Don McCafferty - śpiew 
i Darrell Sweet - perkusja. 
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DEMOLUJE 

KŁODZKO? 

J EMfciM iiiieMkaumii oddanr - 
!{u pan; Ul U*mu do użytku 
ll-pietrowrgu domu. Gdy 
wprowadzaliśmy sir do niegu. klat¬ 
ki schodowe były izystc. zadbane, 
windy lśniły i przyjemnie się nimi 
jeździło. Na przestrzeni ostatnich 
lat niemal wszystko uległo zmianie. 
Zw lusze/.a pierwsza część bloku 
przedstawia obraz nędzy i rozpaczy. 
Zacznijmy ud wejścia: oszklona me¬ 
talowa brama ledwo daje sic o- 
tuorz,vr. Wystarczy moment nieu¬ 
wagi i... zamyka się z hukiem, któ¬ 
ry słychać w całym domu. Uporaw¬ 
szy się z brama zmierzamy do win¬ 
dy. I lu nowa pułapka: winda nie 
chce się zamknąć. Człowiek nie po¬ 
informowany z.atrzaskuje po prostu 
drzwi, co daje efekty dźwiękowe 
nie gorsze, niż zamykanie bramy 
wejściowej. 

Tylko nieliczni „tubylcy" znaja 
tajniki windowego zamka, żeby go 
bez trzasku, eirho zaniknąć. Sam 
wagonik jest skandalicznie zdewa¬ 
stowany: zniszczone oryginalne e- 
Icmenty z tworzyw sztucznych, po- 
wykręcane śrubki z. tablicy roz- 
dziclc/ej pełno śmieci na podłodze. 
Często też nieznani sprawcy ..usu¬ 
wają" stamtad laki „zbędny" przed¬ 
miot, jakim jest żarówka oświetle¬ 
niowa. W nie lepszym stanie znaj¬ 
duje się klatka schodowa: papiery 
i ogryzki n< schodach, rysunki i 
napisy wyryte w ścianach, powyry¬ 
wane pręty z barierek schodowych. 
Dzieci, puszczone samopas i biega¬ 
jące po bloku oraz zapachy wyclio- 
dząee ze zsypów na śmieci, dodają 
niezapomnianego uroku całemu te¬ 
mu obrazowi 

Przed wieżowcem byt kiedyś ład¬ 
ny. zielony skwerek, rosły tam 
krzewy i kwiaty. Dziś trudno do¬ 
myślić się przeznaczenia lego miej¬ 
sca. Jest ono ulubionym punktem 
zabaw dzieci lokatorów. Do najmil¬ 
szych rozrywek należą: jazda tere¬ 
nowa na rowerze, rzucanie nożem 
do celu (len cel to róże), tratowanie 
i łamanie krzewów itd. Najdziw¬ 
niejsze. >.e mamusia takiego „żaba- 
wowie/.a" siedzi sobie razem /. panią 
dozoiczynią bliziutko na ławeczce i 
najmniejszej uwagi nie /.wraca na 
swoją pociechę. 

Mam nadzieję, że lu karygodne 
zaniedbanie, jakim jest pozostawie¬ 
nie bez opieki tak reprezentacyjne- 
go dla naszego miasta miejsca, bę¬ 
dzie wkrótce naprawiona. \ swo¬ 
ją drogą, jak sie musiał namęczyć 
pewien „pracuś", zanim wyrwał z 
barierki schodowej żelazny pręt lub 
powykręcał śrubki w windzie. \ ile 
twórczej inicjatywy i iście „obywa¬ 
telskiego poświęcenia" włożył w 
ozdobienie klatek schodowych swy¬ 
mi „płaskorzeźbami" i „obrazkami". 

Spieszę także z wiadomością dla 
kolegi Zygmunta Rymaszewskiego, 
który w swym artykule pisał o co¬ 
raz modniejszym stylu „retro". Za¬ 
wiadamiam więc. że nasze władze 
miejskie nie zostają w tyle. Od dłuż¬ 
szego czasu nie mamy na ulicach 
światła. Parę dni temu mało zębów 
nie powybijałem, potknąwszy się o 
coś. „Retro", jakiego już chyba 
najstarsi górale nic pamiętają. 

MICH/U. BROCHWICZ 



Każdy ina|dn» lu coi dla liobie. Dlii jedno 
t zadań jeil nawet rodem z Japonii. Rai je¬ 
licie przy okazji przypominam, ie do redakcji 
należy pnyirlać tylko rozwiązania ladań pre¬ 
miowanych. 


Inne ludomo Abiakadabry rozwiązujecie dla wlainoj priyjemnoici i Wa¬ 
li* rozwiązonia porównujecie i prowialowymi odpowiedziami zamie- 
izcionymi w następną sobotę. 

Zycie wesołej zabowy, oczekuje no Wasze piopozycje i „Pomiyiły do 
Abrakadabry". 


■ EN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 




Ile prostokąiuw jesi im szachownicy/.ara/ będziesz 
mógł sam to bez trudu obliczyć. Podam Cl też uniwer¬ 
salny wzór na obliczanie ilości prostokątów w każdym 
kwadracie /łożonym z dowolnej ilości równych kratek. 
A więc mówiąc językiem matematyki: w kwadracie 
n X n złożonym z m równych kratek jem tn (n Ił" 

prostokątów. 

Obliczmy lo na przykładzie Kwadratu /łożonego 
n* = 9 równych kratek, a więc n X n = 3 X J. 

Podstawiając liczby do wyżej podanego wzoru. tnamv 
|:l (3 -f- 1) i • = (9 -f- 3)» - (12)* - s> ^ 36 prostokątów. To 

t J ! 

Już łatwo sprawdzić, wodząc ołówkiem po rysunku. A 
teraz oblicz Ilość prostokątów na desce do gry w sza¬ 
chy. Nic zapominaj, że kwadrat Jest też prostokątem! 

Teraz, Jeśli dobrze pomyślisz, możesz wymyślić nie¬ 
jedną sztuczkę matematyczną, opartą o poznaną przed 
chwilą zasadę. 


BIEG PO ZDROWIE 


ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 



SAD 

i 

STUDNIE 


W czasie imprezy „Bieg po zdrowie" na stadio¬ 
nie wyznaczono trasę dla biegaczy, oznaczając jq 
dwunastoma chorągiewkami powtykanymi w ziemię 
w jednakowych odstępach. Start znajdował się 
przy pierwszej chorągiewce. Przy ósmej chorągiewce 
jeden z biegaczy znalazł się w 8 sek. po starcie. 
Po ilu sekundach od chwili startu, biegnąc z tą sa¬ 
mą szybkością, znajdzie się u celu, tzn. przy dwu¬ 
nastej chorągiewce? 


CIOCI NA IMIENINACH 


Czterej wspólnicy nabyli sad z ośmioma drzewami i czte¬ 
rema studniami. Widzisz go no rysunlku. Ale wskutek niesnu- 
sek - jak to nieraz wśród wspólników bywa - zapragnęli 
rozdzielić terytorium sadu no cztery części równe pod wzglę¬ 
dem kształtu i obszaru. W dodatku na każdej części miały 
pozostać dwa drzewa i jedna studnia. Z trudem upora! się 
z tym problemem wezwany mędrzec, o jak Ty wybrnąłbyś 
zwycięsko z tego zadania? 


Jedna z moich starych ciotek zaprosiła do siebie 
na imieniny dziesięć swoich przyjaciółek. Leciwe 
domy wypiły herbatę, zjadły mnóstwo imieninowych 
łakoci i nadeszła pora pożegnań. Panie wychodziły 
pojedynczo w kilkuminutowych odstępach. Przed 
wyjściem, kobiecym zwyczajem, każda z nich skła¬ 
dała jeden pocałunek na policzku wszystkich pozo¬ 
stających jeszcze w komnacie przyjaciółek. Ile po¬ 
całunków złożono przy pożegnaniu? 



NAJWIĘKSZY OBSZAR: rozwiązani* na ryaun- 
ku. PRÓBA SOKOLEGO OKA: 1) kwitnący kwiat 
na łiczycio wigwamu, 2) kościół na horyzoncJ*. 
3) namiot z okrosu śrocłniowiocza, 4) pawi* pió¬ 
ro wśród piór pióropusza, 3) strzały w kołczoni* 
sq włożona ostrzami do góry, 4) tarcza z okrosu 
śradniowiocza, 7) grocka waza koło Indianina, 
8) Indianin trzyma łajkę otworom do dołu. ZE 
STAREJ KSIĘGI: niochaj biało guziki przesuwają 
się i przeskakują tytko do góry, a czarno tylko 
w dół (ponieważ mogą posuwać się tylko na¬ 
przeciw siobio). Będziemy więc „chodzili" w ta¬ 
kiej kolejności - biała „B", czarno „C”: 
CBBCCCBBBCCCBBC. Dla lepszej orientacji za¬ 
mieszczam tai rozwiązani* rysunkowo. 


ZADANIE PREMIOWANE 
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Do diagramu wpis/ Jednym ciągiem (spiralnie) 
osiemnaście wyrazów o podanych znaczeniach pa¬ 
miętając, że ostatnia litera Jednego wyrazu Jest 
Jednocześnie początkową następnego. Litery z ozna¬ 
czonych kratek, czytane spiralnie dośrodkowo (tak 
jak wpisywano wyrazy) utworzą rozwiązanie. Wy¬ 
pisz je na kartce pocztowej i prześlij w ciągu 7 dni 
od daty tego numeru pod adresem: „Świat Mło¬ 
dych", Mokotowska 24, 00-541 Warszawa, ,.Zadanie 
premiowane nr 74". Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu bonów książkowych. 

'/NACZENIK WYRAZÓW: 

1—2) głęboka gliniana misa, makutra, 2—3) no¬ 
welka Prusa, 3—4) Jerozolimskie lub Ujazdowskie 
sv Warszawie, t—3) przeciwieństwo Importu. 3—4) 
używany do majenia podczas Zielonych Świąt, 6—7) 
wystaje z dachu, 7—8) uprzedzenie, nieżyczliwość. 
8—9) buraczki z chrzanem, 9—.10) Adam Hanuszkie¬ 
wicz, lub Wiesław Michnikowski, 10—11) nią na 
Księżyc, 11 — 12 ) imię Dymszówny, 12—13) lodowy 
kontynent, 13—14) z porucznika na kapitana, 14—15) 
rodzaj kamizelki bez rękawów, 15—14) nabrzeże 
portowe, 14—17) kamień półszlachetny (skojarz z 
imieniem siostry Jacka z TV), 17—1$) słowa pio¬ 
senki. 18) trzyosobowy zespól wokalny. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 70 
Z NR. 14 „ŚWIATA MŁODYCH” 

Z DNIA 31.01.1976 R. 

Prawidłowe rozwiązanie: Poroztwieral księżyc 
drogi wszystkie, porozkłada! swój niebieski ogień. 
Nasze sanie zima otoczyła, pora wróbli 1 świecą¬ 
cych okien. 

Bony książkowe wylosowali: Elżbieta Adamczyk 
— Parcele; Alicja Jarmoiowicz — Białystok; Barba¬ 
ra Kużnicka — Ostrów Wlkp.; Ewa Machalek — 
Zamość; Renata Nowacka — Narost; Agnieszka 
Paździor — Mielec; Leonard Soblk — Rybnik-Klo- 
kocln; Piotr Stawiarski — Niemcówka; Małgorzata 
Zdonek — Lubawka; Agnieszka Zielińska — Tar¬ 
nów. 

ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 71 
Z NR. 17 „ŚWIATA MŁODYCH" 

Z DNIA 7.02.1976 R. 

Prawidłowe rozwiązanie: Kto się waha, ten uro¬ 
dził się do słów, nie do czynów. 

Bony książkowe wylosowali: Ewa Cisowska — 
Koniecpol; Piotr Czarkowski — Mosty; Maciej Do¬ 
magalski — Środa Wlkp.; Dariusz Jesionowski — 
Gdańsk; Jolanta Kondracka — Końskie; Barbara 
Kęclk — Węgorzewo; Halina Malinowska — Osie: 
Bernard Mazurski — Nowy Sącz; Lidia MIJas - 
Malenlec; Halina Szewczuk — Głogów. 


- Nie może się pan na te igodiić?! - piofesor zadarł 
głowę i wysunął brodę. 

- Kiedy chodti o sprawy naukowe, słucham pana bez iu- 
strzeień, bo pan jest uczonym. Ala na moim podwórku musi 
pan mnie słuchać. 

- Na pańskim podwórku?... 

- Każdy z nas ma swej zawód. Moim jest żołnierka. Wy¬ 
daje mi się, ie wyruszamy na podbój nowego kraju, w któ¬ 
rym na każdym kroku może czyhać jakiś wróg. Nie uważam, 
żeby ślepe rzucenie się w bój, z braku odrobiny rozsądku i 
cierpliwości, było dobrą taktyką. 

Racja była tak oczywista, ie nie można jej było zaprze¬ 
czyć. Challenger potrząsnął tylko głową r wzruszył ramionami. 

- Więc cóż pan proponuje? 

- Może w tych krzakach plemię kanibalów czeka na śnia¬ 
danie - odparł lord John spoglądając ku wyżynie. - Działaj¬ 
my więc przezornie, by im nie wpaść do gamka. Miejmy na¬ 
dzieję, że nie czeka nas żadne niebezpieczeństwo, ale liczmy 
się z nim. Malone i ja zejdziemy w dól i wrócimy z czterema 
sztucerami, Gomezem i drugim Metysem. Potem jeden z nas. 
ubezpieczony strzelbami innych, przejdzie na wyżynę i zbada, 
czy reszta-może pójść za nim bez obawy. 

Challenger siadł na ściętym pniu i zniecierpliwiony mruczał 
coś pod nosem. Jednakże ja i Summerlee zgodziliśmy się, że 
w podobnych okazjach lord John winien objąć kierownictwo. 
Teraz, gdy Ima zwisała nad trudniejszą partią ściany, wspi¬ 
naczka była już łatwa. W godzinę wnieśliśmy na górę szlu- 
cery i dubeltówkę. Metysi weszli za nami i zgodnie z rozka¬ 
zem lorda Johna przynieśli worek żywności na wypadek, gdy¬ 
by nona p i e rwszo wyprawa na wyżynę miała trwać dłużej. 
Każdy z nas przypiął sobie ładownicę z nabojami. 


- A teraz, profesorze Challenger, jeżeli chce pan pierwszy 
tam stanąć - może się pan przeprawiać - powiedział lord 
John, gdy zakończyliśmy przygotowania. 

- Bardzo jestem panu zobowiązany za łaskawe pozwolenie 
- odparł profesor gniewnie (nie widziałem jeszcze człowieka 
tak drażliwego na punkcie swego autorytetu). - Skoro pan 
mi wspaniałomyślnie zezwala, podejmę się roli pioniera. 

Siadł na drzewo, zwiesił nogi nad przopaścią, siekierkę 
przerzucił przez plecy i posuwojąc się okrakiem, niebawem 
dotarł do brzegu wyżyny. Wdrapał się na nią i wywijając rę¬ 
kami począł wołać: 

- Naraszciel Nareszcie I 

Patrzyłem na niego niespokojnie. Trapił mnie dziwny lęk, 
że lada chwila zza zielonej kurtyny za jego plecami spadnie 
nań jakieś nieszczęście. Ale wkoło panował spokój i tylko 
spod nóg Challengera wzbił się w powietrze dziwoczny, wie¬ 
lobarwny ptak i znikł wśród drzew. 

Summerlee przeprawił się drugi. Zadziwiająca rzecz ile e- 
nergii może się mieścić w tak wątłym ciele. Uparł się, że 
przewiesi sobie aż dwa sztucery przez plecy, aby obaj profe¬ 
sorowie byli uzbrojeni. Potem przyszła kolej na mnie. Colą 
silą woli usiłowałem nie patrzeć w straszną otchłań pode mną. 
Summerlee podoi mi kolbę swego sztucera i w chwilę potem 
mogłem już uchwycić jego rękę. Lord John zaś przeszedł... 
dosłownie przeszedł na pniu, wyprostowany, nie trzymając się 
niczego I Musi mieć stalowe nerwy. 

A więc stanęliśmy tu we czwórkę w tej bajkowej krainie, 
joginionym święcie Maple’a White’a. Była te chwila naszego 


największego triumłu. Któż mógł przewidzieć, ie będzię też 
wstępem do najstraszliwszego nieszczęścia? W krótkich sło¬ 
wach opowiem, jak spadł na nas miażdżący cios. 

Odeszliśmy od krańca przepaści na jakieś pięćdziesiąt 
jardów w głąb zarośli, gdy wtem okrutny trzask przeszył po¬ 
wietrze. Wiedzeni jedną myślą, rzuciliśmy się z powrotem. 
Most znikli 

Przechyliwszy się przez krawędź skały, ujrzałem na samym 
dole przepaści splątaną masę gałęzi i potrzaskany pień. Byl 
to nasz buk. Czyżby ukruszyl się brzeg skalnej platformy i 
drzewo spadło? Przez chwile tak myśleliśmy. Ale zaraz potem 
zza szczytu skały wyjrzała ostrożnie smagła twarz Metysa Go- 
meza. Tak, to był Gomez, ale nie ten Gomez skromnie u- 
śmiechnięty i z zagadkowym obliczem. Widzieliśmy twarz wy¬ 
krzywioną grymasem i pałające oczy. Twarz o rysach skażo¬ 
nych nienawiścią i szaleńczą radością z dokonanej zemsty. 

- Lordzie Roztonl - krzyknął. - Lordzie Johnie Roitonl 

- No - odparł nasz towarzysz - jestem. 


- Tak, jesteś tam, ty angielski psie. I tam zostaniesz I Cze¬ 
kałem cierpliwie, aż los się do mnie uśmiechnie. Ciężko ci 
było wejść na górę, ale jeszcze ciężej będzie zejść na dól. 
Przeklęci głupcy, wpadliście w pułapkę, wszyscy I 


•) Yestiflio millo relronum (łoc.) - rodnych śladów powrotu. 
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CONAN DOYLE 

tłum. ćJadeusz Evert 


Ciągnęła się daleko i ginęła gdzieś w lekkiej, błękitnej 
mgiełce na odległym horyzoncie. Na pierwszym planie wi¬ 
działem zbocze usiane skałkami i upstrzone paprociami drze¬ 
wiastymi; nieco dalej, mniej więcej pośrodku, patrząc ponad 
górskim siodłem, mogłem dojrzeć zielono-żółty gąszcz za¬ 
rośli bambusowych. Potem roślinność przybierała na bogac¬ 
twie, aż wreszcie przechodziła w olbrzymie, nie objęte okiem 
lasy, ciągnące się dobre dwa tysiące mil dalej. 

Upajałem się tym cudownym krajobrazem, kiedy nagle po¬ 
czułem na ramieniu ciężka dłoń profesora Challengera. 

- Tu trzeba patrzeć, mój młody przyjacielu - powiedział. - 
Yestigia nulla retrorsum*. Nigdy nie patrzeć w tyl, lecz 
zawsze ku doniosłemu celowi. 

Odwróciwszy się ujrzałem wyżynę na jednym z nami po¬ 
ziomie. Zdawoło się, że wystarczy sięgnąć ręką, by dotknąć 
zielonych chaszczy i rzadko rosnących drzew. Wprost nie 


mieściło się w głowie, jak bardzo były niedostępne. Na pierw¬ 
szy rzut oka przepaść dzieląca nas od wyżyny miała czter¬ 
dzieści stóp szerokości, ale moim zdaniem równie dobrze mo¬ 
gła mieć i czterdzieści mil. Objąłem drzewo jedną ręką 
i przechyliłem się przez kraj skały. Daleko w dole ujrzałem 
małe ciemne figurki naszych towarzyszy spoglądających ku 
nam. Z tej strony skała urywała się prostopadle, jak i ta, 
którą miałem przed sobą po drugiej stronie przepaści. 

- To wprost nie do wiary - rozległ się skrzekliwy głos pro¬ 
fesora Summerlee. 

Odwróciłem się i zobaczyłem, że z wielkim zaciekawieniem 
patrzy na drzewo, którego się trzymałem. Gładka kora i ma¬ 
łe, pożyłkowane liście wydały mi się znajome. 

- Czyż być możel - wykrzyknąłem. - Buki 

- Tak jest - powiedział Summerlee. - Rodak w obcym 
kraju. 

- Nie tylko rodak, mój łaskawco - rzekł Challenger - ale 
jeśli wolno mi rozszerzyć to porównanie, i pierwszorzędny 
sprzymierzeniec. Ten buk może się stać naszym wybawcą. 

- U licha! - wykrzyknął lord John. - Most... 

- Tak jest. przyjaciele, most! Nie darmo przez godzinę 
wczoraj w nocy wytężałem umysł, zastanawiając się nad wyj¬ 
ściem z sytuacji. Pozwoliłem sobie już raz zauważyć wobec 
naszego młodego przyjaciela, że George Edward Challenger 
najlepiej się czuje, gdy» jest przyparty do muru. Przyznacie 
chyba, że wczoraj los przyparł nas do muru. Ale tam gdzie 
siła woli i rozum idą w parze, zawsze znajdzie się »yi»cie. 
Należało wymyślić most zwodzony, który udałoby się prze¬ 
rzucić nod przepaście. Rozumiecie! 


Był to doprawdy genialny pomysł. Drzewo miało dobrych 
sześćdziesiąt stóp wysokości i gdyby tylko padło prawidło¬ 
wo, połączyłoby obie krawędzie skał. Challenger podał mi sie¬ 
kierę, którą przewiesił sobie przez ramię wyruszając z obozu. 

- Nasz młody przyjaciel ma mocne muskuły i ścięgna - 
powiedział - myślę więc, że najbardziej nada się do tej ro¬ 
boty. Muszę jednak pana prosić, by się pan wyrzekł samo¬ 
dzielnego myślenia i ślepo mnie słuchał. 

Pod jego kierunkiem głęboko naciąłem drzewo z właściwej 
strony. Rosło już dobrze pochylone ku wyżynie, zadanie nie 
było więc trudne. Teraz ostro zabrałem się do roboty na zmia¬ 
nę z lordem Johnem. Po jakiejś godzinie takiej pracy rozległ 
się głośny trzask, drzewo przechyliło się w przód i runęło, 
grzebiąc gałęzie korony w krzakach po drugiej stronie prze¬ 
paści. Przeżyliśmy jednak chwilę mrożącej krew w żyłach nie¬ 
pewności, czy drzewo nie zleci w dół, bo pień, przecięty u 
podstawy, zatoczył się na skraj urwiska. Zakołysał się jednak 
na parę cali od jej brzegu i stanął. Most w nieznane został 
przerzucony. 

Bez słowa uścisnęliśmy rękę profesora Challengera, który 
każdemu z nas skłonił się głęboko słonecznym kapeluszem. 

- Uważam, że mam prawo przejść pierwszy do nieznane¬ 
go kraju... będzie to bez wątpienia tematem przyszłego histo¬ 
rycznego obrazu. 

Zbliżył się już do mostu, gdy lord John zlapot go za mary¬ 
narkę. 

- Drogi panie - zauważył - doprawdy nie mogę się na te 
rgodzić. 

Ciąg dalszy na stronie 7 




















































































